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O g ło szen ia  (tn sera ty )
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„Grzech" i „Mąd“.
„Grzech n a r o d o w y „ B ł ą d  p. Daszyń­

skiego" — oto ty tu ły  artykułów  wstępnych 
„Nowej Reformy" i „Kuryera lwowskiego", 
omawiających ostatnią mowę posła Da­
szyńskiego w sprawie polsko-ruskiej.

Długi artykuł „Nowej Reformy" to wy­
pływ nieczystego sum ienia: „N. Reforma" 
nie zamieściła ani jednego wiersza mowy 
Daszyńskiego, więc usiłuje rażącą nieprzy- 
zwoitość, polegającą na polemizowaniu z 
tem, co się swoim czytelnikom zeskamo- 
towało, pokryć udaną obiektywnością ar­
tykułu, który też dlatego pisany jest w 
tonie „chciałabym, ale się boję"...

„Poseł Daszyński mówił tak, że gdyby 
się było świetnego jego pod względem re­
torycznym wywodu słuchało bez świado­
mości, ż e  to  m ó w i  P o l a k ,  n i g d y b y  
s i ę  t e g o  ze  s ł ó w  j e g o  n i e  m o ż n a  
b y ł o  d o m y ś l e ć " .
No, widocznie „Nowa Reforma" jest bar­

dzo mało „domyślna", jeżeli z mowy, pię­
tnującej wywłaszczenie Polaków w zabo­
rze pruskim  i rozwiązanie Macierzy szkol­
nej w zaborze rosyjskim, z mowy, zwal­
czającej W ilhelma II i M ikołaja II, jak  ich 
jeszcze n ikt w parlam encie austryackim  
nie zwalczał, z mowy, stawiającej Pola­
kom jako cel, k tóry powinien im przyświe­
cać w całej ich polityce: dążenie do nie­
podległości narodowej — jeżeli z takiej 
mowy nie „domyśliła" się, że to mówi 
Polak... Zresztą zaraz w następnych wier­
szach „N. Reforma" sam a sobie kłam  za­
daje, bo stwierdza, że w pierwszej części 
mowy „potępił poseł Daszyński zbrodnię 
Siezyńskiego, uznał za „sm utną" odwagę 
Petryckiego, z którą pan ten groził przei­
stoczeniem się „Tyrolczyków W schodu" 
w  „rewolucyonistów W schodu"; bardzo 
słusznie zwrócił uwagę „rewolucyonistów" 
ruskich z pod znaku Petryckiego, że by­
łoby lepiej zacząć rewolucyę w K ijow ie"; 
treść zaś „drugiej znaczniejszej części prze­
mówienia posła Daszyńskiego da się z ła ­
twością sprowadzić do problemów, o któ­
rych m o ż n a  i n a l e ż y  m ó w i ć  p u b l i ­
c z n i e " .

Więc czegóż chce „Nowa Reform a"? 
Żeby ta  mowa była  wygłoszona „ g d z i e ­
i n d z i e j  i k i e d y i n d z i e j " .

„Gdzieindziej"? Więc gdzie? W  sejmie? 
Czy lud polski ma prawo wyborcze do 
sejmu ?

„Kiedyindziej"? Więc kiedy? Czy nie 
w tedy właśnie, gdy jeszcze czas powie­
dzieć polskim politykom kierującym : za­
wróćcie ze zgubnej dla narodu drogi, prze­

stańcie przykładać ręki do moskwiczenia 
Rusinów, dajcie im prawa, zróbcie sobie 
z nich przyjaciół zamiast wrogów, bo m a­
cie stokroć straszniejszego wroga: Rosyę, 
który jest również najstraszniejszym  wro­
giem Rusinów! Czy „kiedyindziej" nie by­
łoby może już za późno?

Mówił rzeczy słuszne i dobre — rozu­
muje „Nowa Reforma" — ale że je mówił, 
w tem „grzech"! Polityka p. Głąbińskiego 
jest złą, antynarodow ą — ale wystąpić 
przeciw tej antypolskiej polityce to „grzech 
narodow y"!

W tem rozbrajającem wprost rozumo­
waniu „N. Reformy" jest już nie „grzech 
narodowy", lecz zanik mózgowy...

„Kuryer lwowski" był na tyle przy­
zwoitszym od „Nowej Reform y", że przy­
najmniej po artykule polemizującym z mo­
wą Daszyńskiego zamieścił streszczenie tej 
mowy. I — przyznać musimy — gorzej na 
tem  wyszedł. Bo kto przeczyta sobie w 
„Kuryerze" to streszczenie mowy, ten 
śmiać się będzie z artykułu  wstępnego 
„Kuryera". Jedna jednakowoż jest rzecz 
w artykule „Kuryera lwowskiego", która 
na podkreślenie zasługuje. Mianowicie 
organ polskiego stronnictwa ludowego u- 
patruje „błąd posła Daszyńskiego" w tem, 
że tenże wobec Niemców opowiadał o mo- 
skalofilskiej polityce Koła polskiego, o zbli­
żeniu się Koła do urzędowej Rosyi. „Ku­
ryer lwowski" twierdzi, że w sprawie tego 
zbliżenia „ s ę d z i a m i  b ę d z i e m y  m y  
P o l a c y ,  b o  t o  n a s z a  s p r a w a " .

To sobie należy zapamiętać, bo w tych 
słowach tkwi w yraźna a p r o b a t a  p o l i ­
t y k i  m o s k a l o f i l s k i e j ,  świadectwo, że 
stronnictwo ludowe idzie już całą siłą pa­
ry  śladami ks. Rublarza. A jak  się to 
śpiewa na obchodach narodowych ?

Kto powiedział, że Moskale 
Są to bracia nas Lechitów,

Temu pierwszy w łeb wypalę 
Przed kościołem Karmelitów!

Tak trzeba śpiewać, ale równocześnie 
można robić konszachty z agentami rządu 
carskiego, a kto w parlamencie przypomni 
ową starą  śpiewkę, ten popełnia „błąd", 
ba, „grzech narodowy", na tego napadnie 
„Nowa Reforma" i „Kuryer lwowski", a 
„Słowo polskie" o nim napisze, że „nie 
waha się już stanąć otwarcie w walce ca­
łemu narodowi polskiemu wydanej".

Niechaj piszą, co chcą. Każdy widzi, o 
co idzie:

Z M o s k w ą  p r z e c i w  R u s i n o m  — 
wołają rzekomi „patryoci" polscy.

Z R u s i n a m i  p r z e c i w  c a r a t o w i  
m o s k i e w s k i e m u  — oto hasło nasze.

Naród polski osądzi, gdzie jego droga.

Prawda o moskalofilach.
Kto to są owi „starorusini" — jak  obe­

cnie konserw atyw na i dem okratyczna p ra­
sa polska zwie moskałofilów — kto to są 
owi Markowowie i Hlibowiccy, protegowani 
przez Koło polskie, reklamowani przez 
„patryotyczną" prasę polską?

Odpowiedź na to pytanie dał ruski po­
seł socyalno-demokratyczny tow. W i t y k  
w swej mowie, wygłoszonej w parlam en­
cie w piątek 22 b. m., w której przedło­
żył d o w o d y ,  że m o s k a l o f i l e  s ą  
p ł a t n y m i  a g e n t a m i  r z ą d u  c a r ­
s k i e g o .

Tow. poseł W i t y k  scharakteryzow ał 
protegowanych przez Koło polskie moskalo- 
filów w następujący sposób :

W ostatniej sejmowej kampanii wyborczej 
stworzył zmarły namiestnik n o w y  n a r ó d  
w G a l i c y i  i nadał mu ofieyalny charakter: 
naród rosyjski. Czcimy lud rosyjski, podzi­
wiamy rosyjskich bohaterów walk o wolność. 
(Żywe oklaski). Zapoznajemy się też z ro­
syjską kulturą i z rosyjskim językiem. Ale 
nie ścierpimy tego, żeby nas rusyfikowano. 
(Żywe oklaski). Tego i lud rosyjski od nas 
nie żąda.

Hrabia Potocki popierał ruch moskalofilski 
i zgodził się na danie jedenastu mandatów 
starorusinom w sejmie, a p r e z y d e n t  mi ­
n i s t r ó w  i m i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  także wspierali tę akcyę. W swoim 
czasie wydawano rewolucyonistów rosyjskich, 
którzy szukali przytułku w Austryi; tymcza­
sem r z ą d  n a s z  p o p i e r a ł  tych, co jawnie 
pracowali dla rządu rosyjskiego, co byli 
s z p i e g a m i  r o s y j s k i m i .

■ Rządowa Rosya zawsze się inoeno intere­
sowała Galicyą. Część tego kraju, starostwa 
zaleszezyckie i tarnopolskie n a l e ż a ł y  n i e ­
g d y ś  do  R o s y i  i wówczas car wydał po­
tajemny rozkaz znajdującemu się tam głó­
wnemu dowódcy wojsk rosyjskich, ażeby 
starał się w ludności galicyjskiej budzić sym- 
patyę dla Rosyi i wzmacniać ją w tem prze­
konaniu, że jedynym jej wybawicielem jest 
rząd rosyjski. (Słuchajcie! Słuchajcie!) W 1849 
roku r., podczas przemarszu przez Galicyę 
wojsk rosyjskich do Węgier, zalecono pota­
jemnie oficerom zachowywać się przyjaźnie 
względem chłopów rusińskich, ażeby ich zje­
dnać dla Rosyij

Z tą  urzędową agitacyą rosyjską szła za­
wsze w parze a g i t a c y a  w ę d r o w n e g o  
r u b l a .  Na to jest mnóstwo sądowych dowo­
dów i pomimo to członkowie stronnictwa mo- 
skalofilskiego mają bezczelność utrzymywać 
w tej Izbie, że oni są jedynymi przedstawi­
cielami ludu galicyjskiego; oni, co wciąż

zdradzali i sprzedawali ten lud. Stronnictwo 
to trudniło się s z p i e g o w a n i e m  n a  k o ­
r z y ś ć  R o s y i  i s ą d o w n i e  s t w i e r d z o ­
n o  i u d o w o d n i o n o ,  ż e  b r a t  p o s ł a  
M a r k o w a  b a d a ł  s z a ń c e  w Z a l e s z ­
c z y k a c h  i p o s y ł a ł  s w o j e  s p o s t r z e ­
ż e n i a  r o s y j s k i e m u  m i n i s t e r s t w u .  
Są to zacni mężowie, Hlibowicki i Marków, 
co występują w roli panslawistów. Kto zna 
bliżej tych panów, musi z pogardą od nich 
się odwrócić. Wypłacono im za szpiegowanie 
kupę rubii. K u p c z a n k o ,  którego przedsta­
wiono jako męczennika, jest s z p i e g i e m  
m i ę d z y n a r o d o w y m ,  szpiegiem nawet 
niemieckim. A gdzież podział się wówczas 
panslawizm ?

Poseł B u d z y n o w s k i :  Był on nawet 
m ę ż e m  z a u f a n i a  p o l i c y i  w i e d e ń ­
s k i e j .

Tow. W i t y k :  To są ludzie, którzy nadają 
ton Gałicyi i których minister spraw we­
wnętrznych popiera. Kupczanko bierze także 
ruble i franki za okazywane usługi Rosyi i 
Bułgaryi. Organ tych panów — z powodu 
śmierci Aleksandra III — otwarcie się przy­
znał, że car dał milion rubli dla moskalofil- 
skich stowarzyszeń kredytowych w Galicyi. 
Milion ten nie poszedł na korzyść ludu, 
wszystko rozkradziono, nie zostało ani hale­
rza. Natomiast ci panowię prześladowali lu­
dność masowemi egzekucyami, udając tutaj 
wybawicieli Słowian i dając podporę klubowi 
polskiemu. Czyż nie jest udowodnionem, że 
r u b l e  k u p ą  w ę d r u j ą  po  G a l i c y i  i 
po  B u k o w i n i e ?  Serdeczny przyjaciel pa­
nów Markowa i Hlibowickiego, będąc jeszcze 
akademikiem, był już agentem rosyjskim i po­
bierał ruble. D u d y k i e w i c z ,  przywódca 
tego stronnictwa, był oskarżony jako agent 
rosyjski i udowodniono mu, że był podporą 
byzantyjskiego moskalofilatwa. I tego czło­
wieka popiera minister spraw wewnętrznych, 
chociaż dyrekeya policyi we Lwowie świad­
czy o nim, że już w młodych swych latach 
pozostawał w b l i s k i c h  s t o s u n k a c h  z 
u r z ę d o w ą  R o s y ą .  Tak przedstawiają się 
w prawdziwem świetle ci ludzie, którzy o- 
becnie urządzają w Petersburgu kongres pan- 
slawistyczny.

Gdyby lud rusiński był bogaty i miał po­
sady do rozdawania, wówczas ci panowie 
nie byliby zdrajcami swego narodu, ale ten 
lud rusiński nic nie ma do dawania. Marków, 
syn ubogiego chłopa ukraińskiego, mówiące­
go tylko po ukraińsku, mówi obecnie po ro­
syjsku. Zdrada ta boli lud, zwłaszcza w tym 
czasie, kiedy temu ludowi źle się dzieje. Lecz 
lud rusiński pomimo to będzie dalej się roz­
wijał, a tych panów historya osądzi. (Żywe 
oznaki zadowolenia i oklaski). Socyalni de­
mokraci ukraińscy nic nie mają przeciwko 
innym narodom słowiańskim; przeciwnie, wła-

GUSTAW ROUANET.

U c ie c zk a  z piekła.
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ROZDZIAŁ VI. 
Na p r z e łą c z y  S ta .

Na północny zachód od Biskry wznosi 
się łańcuch skalistych gór, a raczej wzgórz, 
które są ostatniemi odnogami algerskiej 
wyżyny. Tuż u ich stóp rozciąga się nie­
zmierzona równina, niby nieogarnione ludz- 
kiem okiem morze lotnego i wiecznie fa­
lującego piasku; nad niem zaś sklepista 
kopuła przeczyście lazurowego nieba. — 
W śród tych wzgórz skalistych, nie wiele 
więcej ponad jakie pięćdziesiąt metrów 
wysokich, biegnie wgłębienie t. zw. prze­
łęcz Sfa. Nie znałem dokładnie miejsca, 
gdzie był kamieniołom, w którym  praco­
w ał Fortas. Wiedziałem tylko tyle, że leż^r 
on tuż przy drodze w pobliżu najwyższej- 
go jej punktu.

Spiesznie i odważnie przebijaliśmy się 
przez głębokie ciemności. Ja  i Gras by ­
liśmy usposobieni pogodnie; radość roz­
pierała nam piersi, a ciemna noc szumiała 
wskroś przenikającą, choć cichą pieśń wol­
ności...

Tylko Dhenin szedł milcząc, ponuro w 
ciemną przestrzeń zapatrzony; a jeśli usta  
otworzył — wybiegało z nich ciężkie 
westchnienie lub groźne przekleństwo, na 
głowy katów w karnym  batalionie ciskane. 
„Gdybym choć m iał karabin ze sobą",

m ruczał gniewnie, „a nie wzięliby mnie 
już tam  żywcem z całą pewnością!"...

Gdy przypuszczałem, że przyszliśmy już 
do miejsca, w którem  powinien się znaj­
dować kamieniołom, poczęliśmy we trójkę 
hukać i wołać na Fortasa. Zmęczyliśmy 
już porządnie nasze krtanie i zamilkliśmy 
na chwilę, by dać im odpoczynek, a potem 
na nowo tem głośniejszy rozpocząć kon­
cert, gdy wtem Gras nagle przysfanął i 
rzekł głosem, nieco ze zdziwienia, czy o- 
bawy drżącym ; „Patrzcie, o tam, na lewo 
w murze błyszczy światło!..."

Spojrzałem we wskazanym  kierunku. 
Drogę zwężał w tem miejscu z lewej stro­
ny m ur z polnych kamieni, ułożonych na 
wysokość dwóch metrów.

Poznałem odrazu, że jesteśm y już na 
miejscu i krzyknąłem  ze wszystkich sił: 
„Fortas! Fortas!"

— A kto tam ? — zabrzmiał głos, w y­
chodzący z poza wspomnianego muru.

— Republika socyalna! — odpowiedzia­
łem wesoło.

Rozległ się okrzyk zdumienia:
— Co, to ty  Rouanet?!...
— W skażże nam drogę do siebie! — 

zawołałem zamiast odpowiedzi.
Posłyszeliśmy zgrzytanie kamieni, jak  

gdyby ktoś stąpał po nich i ujrzeliśmy 
majaczącą blado wśród nocnych cieniów 
twarz ponad krawędzią muru.

— Chodźcież tędy!... To was trzech?... 
Cóż to, zwiałeś bracie?...

Przeszliśmy we wskazanem  miejscu przez 
mur, który tem bardziej wysokość swą

obniżał, im wyżej pięła się droga. Nieła­
tw ą to było dla nas rzeczą, gdyż bose na­
sze nogi natrafiały  niejednokrotnie wśród 
ciemności na ostre brzegi kamieni i ru ­
mowiska, któremi zasłane było dno kam ie­
niołomu. Znaleźliśmy się wreszcie przed 
mieszkaniem Fortasa, skleconem z kamieni 
porządnie na sobie poukładanych i o mur, 
odgradzający kamieniołom od drogi, opar­
łem.

W jednym  kącie niewielkiej izdebki tliło 
się mizerne światełko świecy, zatkniętej 
w szyjkę flaszki, poczciwie, choć skro­
mnie, rolę kandelabrów spełniającej. Izdeb­
ka była wcale w ysoka; drzwi były  tam  
zbytkiem nieznanym  i zbędnym. Na sa­
mym przodzie płonęło na ziemi pod żela­
znym trójnogiem błogosławione ognisko 
domowe. W około niego leżały porozkła­
dane garnki, blaszane talerze i inne po­
trzebne naczynia kuchenne. Była to więc 
część domu na kuchnię przeznaczona. 
W rogu, gdzie łkał migotliwie blady pło­
myk świecy, stało łoże, m isternie z desek, 
kamieni i skór owczych i koźlich sporzą­
dzone, a więc sypialn ia! W innym rogu 
stał kufer stary  i zębem czasu złośliwie 
pogryziony; a więc garderoba. Podłogą, 
nie, posadzką była goła ziemia, pracowi­
cie wyrównana i twardo ubita. I zełgał­
bym, gdybym  zaprzeczył, że mieszkanie 
to miało dla nas w owej chwili urok naj- 
pyszniejszego pod słońcem salonu! Zapo­
mniałem jeszcze dodać, że siedzieć trzeba 
tam  było na ziem i; gospodarz bowiem, 
zgoła nie-epikurejczyk, ani też wzbogaco­

ny handlarz nierogacizny, o {miękkich fo­
telach najwidoczniej zapomniał. I takie to 
mieszkanie nazywał Fortas „swoją budą"...

Moi towarzysze, oglądnąwszy to ciche 
schronisko, poczęli z ciekawością przyglą­
dać się naszem u gospodarzowi. Było pe­
wne odległe podobieństwo między nim a 
Dheninem. I jeden i drugi był niepomier­
nie wysoki, a mimo to ręce i nogi tak  u 
jednego, jak  drugiego czyniły wrażenie 
nieco przydługich. I jeden i drugi był zdu­
miewająco chudy, a ciała ich, nie, nie 
ciała, lecz szkielety skórą obleczone, po­
chylone były u obu wprzód, jak  gdyby 
pod zbyt wielkim ciężarem własnym przy­
garbione. Była jednak  w ich wyglądzie 
zasadnicza różnica. Kiedy Dhenina twarz 
i postać czyniła wrażenie wielkiej nędzy 
i fizycznego upadku, to w chudej, lecz ży­
lastej postaci Fortasa widna była siła i od­
porna nieugiętość. W budowie jego kości 
herkulesowa kryła się moc, a mięśnie na 
jego karku i nagich ram ionach grube, a 
ruchliwe i przedziwnie sękate, niby na 
starodrzewiu przez deszcz i wiek wyśli­
zgane narośla i sęki, wzbudziłyby i w naj­
odważniejszym przynależny dla ich posia­
dacza- szacunek. O dkryta jego głowa bły­
szczała łysiną najdokładniejszą, bo ni je ­
dną włosów kępką niezepsutą. Nawet 
plamki najdrobniejszej nie znalazłoby naj­
dokładniej szpiegujące oko na tej twardej 
i gładkiej czaszce, lśniącej niczem stara  
kość słoniowa, a od słońca, wichrów i 
dżdżów na brunatno zabarwionej.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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śnie socyalni demokraci ukraińscy codziennie 
święcą z nimi braterstwo w swym związku, 
naradzając się z przedstawicielami czeskiego 
i polskiego ludu w sprawie wspólnego dobra 
tych ludów.

Lecz i socyalno-demokratyczni przedstawi­
ciele ludu niemieckiego położyli wielkie za­
sługi w rozwoju demokracyi i w Austryi i w 
całej Europie, i wszystkie inne narody wiele 
czerpały ze skarbnicy kultury niemieckiej. 
Przedstawiciele ludu robotniczego wysoko ce­
nią wszystkie narody, wysoko poważają 
wszystkie narodowości, nie znają nienawiści 
plemiennej i wyznaniowej. Wielce wątpliwa 
rzecz, ażeby klub polski wybrał właściwą 
drogę, popierając carofilów. Ukraińcy i Pola­
cy wiele cierpią od Rosyi. Jeżeli poseł Ma­
ślanka wczoraj zaprzeczył posłowi Daszyń­
skiemu, ażeby ten przemawiał w imieniu lu­
du polskiego, to my przeciwnie uważamy, 
że poseł Daszyński swoją mową okazał wiel­
ką usługę narodowi polskiemu. Lud ukraiń­
ski nie potrzebuje tracić nadziei, ponieważ 
jest jeszcze polskie stronnictwo, w łączności 
z którem ukraińska socyalna demokracya 
wywalczy lepszą przyszłość dla obu narodów. 
Naród ukraiński nie wątpi o swojej przy­
szłości. Od parlamentu żąda on tylko, aże­
by wystąpił w obronie praw i przeciwko ko- 
rupcyi administracyjnej w Galicyi. Proszę 
więc, abyście głosowali za nagłością wnio­
sków (Żywe zadowolenie i oklaski u socyal- 
nych demokratów i Rusinów).

Gaże oficerskie i żołd 
dla żołnierzy.

wKonferencya ministrów wspólnych z pre­
zydentem ministrów węgierskich Wekerlem 
uchwaliła, jak swego czasu donieśliśmy, pod­
wyższyć gaże oficerów od 1  października 
b. r., zaś podwyższenie żołdu żołnierzy i po­
prawienie wiktu od r. 1910. Z powodu tej 
uchwały, która dopiero w drodze kompromi­
su przyszła do skutku, Aehrental i Schonaich 
podali się do dymisyi. Uchwała ta jest tak 
charakterystyczną dla stosunków austryacko- 
węgierskich, że warto jej poświęcić kilka 
uwag.

W delegacyi austryackiej postawili po­
seł S c h r a f f 1 imieniem chrześcijańsko-so- 
cyalnych i hr. L a t o u r imieniem prawicy 
Izby panów wniosek, aby na cel polepszenia 
płac oficerów wspólnej armii wstawić do bud­
żetu na rok 1908 kwotę 5 milionów koron. 
Wówczas członek delegacyi, poseł tow. Schuh- 
m eie r zwrócił uwagę, że podwyższenie żoł­
du żołnierzy, pobierających od czasu Maryi 
Teresy 6 ct. dziennie jest jeszcze koniecz­
niejsze od podwyższenia gaż oficerskich, któ­
re dopiero przed kilku laty zostały uregulo­
wane; dalej podniósł, że żołnierze żołd swój 
wydają prawie w całości na zakupno mate- 
ryałów do czyszczenia munduru i broni, oraz 
że wikt ich jest tak nędzny, że zmuszeni są 
żyć z zasiłków z domu albo — o ile rodzice 
są biedni — przymierać głodem.

Ten wniosek posła socyalistycznego był 
tak słusznym, że cała delegacya uznała jego 
konieczność i uchwaliła polecić ministrowi 
wojny, aby odpowiednią na ten cel sumę 
wstawił do budżetu na 1908 r.

Delegacya w ę g i e r s k a  sprzeciwiła się 
tym wnioskom, chcąc sprawy tej, nazwanej 
„koniecznością ekonomiczną", użyć jako pre- 
syi dla wytargowania koncesyj wojskowych. 
Delegacya węgierska odmówiła powzięcia u- 
chwały analogicznej z delegacyą austryacką, 
wobec czego ani podwyższenie gaż, ani pod­
wyższenie żołdu do skutku nie przyszły. De­
legacya austryacka, a właściwie posłowie 
chrześcijańsko-socyalni i delegaci z Izby pa­
nów wymogli na ministrach Aehrenthalu i 
Sehonaichu zobowiązanie, że w maju odbę­
dzie się ponowna sesya delegacyi, a w mię­
dzyczasie będą usiłowali przełamać opór Wę­
grów.

Wiadomo, że to im się nie udało, że wy­
targowali tylko ustępstwa na wstępie cyto­
wane i że z tego powodu zademonstrowali 
podaniem się do dymisyi. Przypatrzmy się, 
co uchwały konferencyi ministrów właściwie 
dają: Delegacya austryacka żądała dla ofice­
rów 5 milionów od 1 stycznia 1908, konfe­
rencya uchwaliła 9 milionów od 1 paździer­
nika 1908; delegacya żądała 5 milionów dla 
żołnierzy od 1 stycznia 1908, konferencya u- 
chwaliła 5 milionów na rok 1910, zaś na rok 
bieżący tylko półmiliona. Efekt jest ten, że 7000 
oficerów otrzyma 9 milionów, zaś 280.000 
żołnierzy tylko 5 milionów p ó ź n i e j  a pół 
miliona t e r a z .  To jest „sukces" delegacyi 
austryackiej, operującej w „patryotyzmie". 
Pułkownicy, kapitanowie i porucznicy otrzy­
mają poprawę swego „nędznego" bytu, zaś 
żołnierze będą dalej za 12  h dziennie zaspa­
kajali potrzeby n i e s w ó j  e, lecz potrzeby 
cesarskich mundurów i karabinów; będą da­
lej otrzymywali na kolacyę „waserzupę", bę­
dą dalej zmuszeni ciągnąć z kieszeni rodzi­
ców, którzy i bez tego płacą olbrzymie po­
datki na potrzeby armii.

Ale na tem nie koniec. Ustawa wojskowa 
przepisuje, że gaże oficerskie obrony krajo­
wej (austryackiej i węgierskiej) muszą być

równe gażom oficerów armii wspólnej. Za 
podwyższeniem więc dla ostatnich pójdzie po­
lepszenie dla oficerów landwery, co znowu 
pociągnie milionowe koszta. Jeżeli do tego 
dodamy koszta na nowych 5000 rekrutów dla 
landwery, będziemy mieli ładną sumę, którą 
będą musiały zapłacić ludy austryackie na 
ofiarę molochowi.

A będą musiały zapłacić dlatego, że różni 
„patryoci" w guście chrześcijańsko-socyalnych 
i Koła polskiego uważają każdy wydatek na 
armię za „konieczność" państwową, za której 
odmówienie nie chcą brać na siebie odpowie­
dzialności. Oni boją się odpowiedzialności 
przed zarządem wojskowym, a nie boją się 
jej przed wyborcami. Czy ci długo jeszcze 
będą cierpliwie to znosili?

Wotum nieufności dla posła G e m a .
Nowy Sęcz, 23 maja.

Na żądanie tutejszego posła narodowo- 
demokratycznego dra Germana, zwołał dlań 
wiceburm istrz p. A leksander afiszami sej­
mik relacyjny w sali ratuszowej na dziś 
na 7 godz. wieczór.

W  parę m inut po godz. 7 sala zapełnio­
na była wyborcami. Do prezydyum  wy­
brani zo sta li: przewodniczącym p. wice­
burm istrz Aleksander, zastępcami przewo­
dniczącego : radca miejski tow. Mędlarski, 
dr. Zieliński, narodowy-dem okrata i dr. Ka­
rol D aw id; sekretarzam i: tow. Bartoniczek 
i p. Kryczyński, narodowy-demokrata.

P. G e r m a n  zaczął sprawozdanie swe 
od ubolewania, że parlam ent nic nie zdzia­
ła ł do tego czasu, lecz winien jest tem u 
zacofany regulam in oraz m asa wniosków 
nagłych, które nie dozwoliły na pracę sku­
teczną, oświadczył dalej, że on w komisyi 
parlam entarnej Koła polskiego pracował, 
wiele mógł.

W  czasie omawiania działalności Koła 
polskiego w sprawie kolejarzy, na sali wy­
borcy zaczęli się burzyć i wznosić okrzyki 
„hańba Kołu polskiem u!" i dopiero dzięki 
tow. M ędlarskiemu uspokojono się. P. Ger­
man bowiem wyraził się, że za „wnioska­
mi agitacyjnemi" Koło polskie głosować 
nie mogło. Tak szanowny p. German na­
zwał wnioski socyalno - demokratycznego 
posła Ellenbogena o 20 milionowy doda­
tek  dla kolejarzy z powodu drożyzny. To 
wywołało burzę w zgromadzeniu. Po 3-ch 
kw adransach zakończył p. German swe 
sprawozdanie oświadczeniem, że bierze od­
powiedzialność za całe Koło Polskie, gdyż 
w tak  ciężkich czasach potrzebna jest so­
lidarność narodowa.

W  dyskusyi tow. J a r o s z e w s k i  wy­
kazał dokładnie obłudę Koła polskiego, 
które w imię niby to haseł narodowych 
zaprzepaszcza interesa milionowych mas 
w k ra ju ; wykazał, jak przy wnioskach po­
żytecznych dla ludu, lecz pochodzących od 
socyalnych demokratów Koło polskie gło­
sowało przeciw, jak  posłowie z m iast pseu- 
do-demokraci w guście p. Germana w spół­
ce z agraryuszam i sprzeciwiali się otw ar­
ciu granic. Zaznaczył w odpowiedzi panu 
Germanowi, że blagą jest, jakoby Koło 
polskie stało się demokratycznem, a przez 
wstąpienie ludowców do Koła jeszcze ba r­
dziej demokratycznem, gdyż całe Koło pol­
skie broni wraz z antysem itam i niemiec­
kimi interesów agraryuszy z krzyw dą dla 
klasy robotniczej i mieszczaństwa. Wobec 
takiej „obrony ludu", do takiego posła 
wyborcy nie mogą mieć zaufania.

W czasie przemówienia tow. Jaroszew­
skiego narodowi demokraci ustawicznie 
przeszkadzali mówcy, a naw et wzywali ko­
m isarza starostw a, żeby mu głos odebrał, 
lecz ten, rzecz prosta, odmówił interwen- 
cyi. W  dalszej dyskusyi zabierali głos: p. 
S c h  u s s , k tóry  w ostrych słowach kry­
tykow ał Koło polskie za głosowanie prze­
ciw pożytecznym wnioskom socyalnych de­
m okratów; oraz p. G u t o w s k i ,  redaktor 
„Szkolnictw a", który  wzywał do walki 
z klerykalizmem. Niesmaczne wrażenie wy­
wołało przemówienie niejakiego p. P o l o ­
n y  e g o , kolejarza z kongregacyi Maryań- 
skiej, k tóry uniżenie dziękował p. Germa­
nowi za jakąś protekcyę. W  końcu tow. 
Ś l i w a  postawił wniosek następujący: 

„Zgromadzeni w d. 23 m aja 1908 r. 
w sali ratuszowej wyborcy m iasta No­
wego Sącza po w ysłuchaniu sprawozda­
nia posła G e r m a n a ,  p r z y s z l i  d o  
p r z e k o n a n i a ,  ż e  j e g o  d z i a ł a l ­
n o ś ć  w R a d z i e  p a ń s t w a  n i e  
b y ł a  p o ż y t e c z n ą  d l a  s z e r o k i e j  
m a s y  l u d n o ś c i  p r a c u j ą c e j ,  l e c z  
p r z e c i w n i e  s z k o d l i w ą ,  — wyra­
żają z tego powodu p. posłowi Germanowi 
yotum nieufności i żądają złożenia przezeń 
mandatu poselskiego".
Trzeba było widzieć miny p. Germana 

i narodowych demokratów, gdy ten  wnio­
sek usłyszeli i burzę oklasków, jaka się 
zerwała.

Dr. Z i e l i ń s k i ,  chcąc ratować sytua- 
cyę, staw ia wniosek o votum  zaufania, 
lecz przewodniczący p. A l e k s a n d e r ,  
widząc większość nieprzychylną p; Ger­

manowi, oświadczył, jąkając się, że rea­
sumuje" (?!) obydwa wnioski i zamyka 
zgromadzenie. Lecz tow. M ę d l a r s k i ,  
jako zastępca przewodniczącego, protestu­
jąc przeciw tak  pojętemu obowiązkowi 
przewodniczącego, stawia wniosek tow. 
Śliwy pod głosowanie. Las rąk  się pod­
nosi i grzmot braw  dowodzi, że wniosek 
przygniatającą większością przyjęty. Dr. 
Z i e l i ń s k i ,  chcąc ratować p. Germana 
przed tą  klęską, ostatecznie go dobija, gdyż 
żąda głosowania nad swym wnioskiem, za 
którym  wśród śmiechu zgromadzenia pod­
nosi się 6 rąk.

W yborcy rozeszli się z tem  przekona­
niem, że p. poseł German wyciągnie kon- 
sekwencyę z wyniku tego pierwszego swego 
sprawozdania poselskiego.

Przegląd polityczny.
Wizyta króla angielskiego u cara. Z powo­

du zamierzonej wizyty, jaką ma złożyć król 
angielski Edward earowi rosyjskiemu, liberal­
ny dziennik angielski „Daily News" pisze: 
„Skrajni imperyaliści z tego się cieszą, temu 
dziwić się nie można, wszak imperyaliści nie­
mieccy uważali także za rzecz zupełnie na­
turalną, że cesarz niemiecki wkrótce po mor­
derstwach Ormian pojechał w odwiedziny do 
sułtana Abdul Hamida, i dla nas dzisiejsza wi­
zyta nie przedstawia niespodzianki, pomimo 
to jednak u w a ż a m y  j ą  z a  c z y n  s p r z e ­
n i e w i e r z e n i a  s i ę  z a s a d o m  d e m o ­
k r a t y c z n y m .

Krytykowaliśmy układ angielsko-rosyjski, 
albowiem można było go tłómaczyć tylko w 
ten sposób, że za ustępstwa w Azyi chciano 
sobie wyjednać poparcie Rosyi w kwestyach 
europejskich... Dzisiejsza wizyta potwierdza 
nasze tłómaczenie układu... Nie wstydzimy 
się tego, że przeciwko wszelkiemu okazywa­
niu grzeczności carowi opieramy się na za­
sadach i uczuciach. Kraj, ulegający tyranowi, 
traci prawo do czynności kierowniczej w świa­
towym ruchu demokratycznym. Minister, któ­
ry dziękuje Bogu, że w Rosyi niema parla­
mentu, cieszy się również z tego, że w An­
glii są bankierzy. Uroczystości petersbur­
skie mają posłużyć ku temu, ażeby w lon­
dyńskim City uczynić popularną pożyczkę za­
graniczną, która jest potrzebna dla biurokra- 
cyi rosyjskiej, aby mogła prowadzić ona woj­
nę z narodem. F i n a n s e  b y ł y  p o w o d e m  
a l i a n s u  R o s y i  z F r a n c y ą ,  i d l a  p i e ­
n i ę d z y  t e ż  z b l i ż a  s i ę  R o s y a  do 
An g l i i . " .

K R O M K A .
Kraków, 25 maja.

Otrzymujemy z Bochni na podstawie § 19 
ust. pras. następujące sprostowanie:

W N-rze 141 z dnia 22 maja b. r. w ar­
tykule: „Galicyjskie dochodzenia" znalazłem 
c y t o w a n y  z „ P r a w a  L u d u "  u s t ę p :  
„że niejaki Monderer 28 razy głosował (co 
przewodniczący ówczesnej komisyi dr Mich­
nik wobec kilku świadków przyznał) etc. Nie 
jest prawdą, jakoby Monderer 28 razy gło­
sował przy wyborze Ekscelencyi dra Witolda 
Korytowskiego i nie jest prawdą, bym oko­
liczność tę przyznał wobec kilku świadków 
lub wogóle wobec kogokolwiek. Z głębokim 
szacunkiem W ładysław  M ichnik.

Męwiny k r a k o w sk ie .
Z teatru ludowego komunikują nam: We 

wtorek dnia 26 bm. „Trójka hultajska", wo­
dewil ludowy w 4-ch obrazach ze śpiewami 
Nestroja, nigdy nie schodzący z repertuaru 
we wszystkich teatrach tak naszych jak i za­
granicznych — w roli szewca wystąpi p. Po­
leński z nadzwyczaj wesołymi kupletami — 
w roli krawca p. Kalinowski, dalej p. Cho­
lewicz, Simen, Wolski, Falkowski, Kolman, 
Sieniawska i wielu innych. We środę dnia 
27 b. m. z powodu wycieczki włościańskiej 
„Wóz Drzymały", J. Rączkowskiego i „Ha­
nusia Krożańska", Z. Parviego. We czwartek 
dnia 28 po raz pierwszy „Wesele Fonsia“ , 
krotochwila w 3-ch aktach R. Ruszkowskiego, 
w rolach głównych wystąpią pp.: Cholewicz, 
Konarski, Kalinowski, Simen, Falkowski, Sie­
niawska, Kolman i inni.

Wieika kradzież z włamaniem. Ostatniej no­
cy padł ofiarą włamania sklep jubilera Wil­
helma Krengla w domu przy ul. Grodzkiej 
1. 29. Kiedy p. Krengel dziś o godz. 8x/2 ra ­
no otworzył sklep, zobaczył dziurę w suficie, 
rozbitą kasę i porozrzucane po lokalu ko­
sztowności. Zaalarmowana policya skonstato­
wała co następuje: Nad sklepem na I piętrze 
mieszczą się biura asekuracyi „Gresham", 
które wczoraj popołudniu były zamknięte. 
Złodzieje dostali się przez otwarte wytrychem 
drzwi wchodowe do biura, zerwali podłogę, 
wybili dziurę w suficie i na sznurze spuścili 
się do sklepu. Całe wykonanie kradzieży, wy- 
łupanie sufitu, podtrzymywanie spadających 
gruzów zapomocą podstawionego parasola, 
wszystkie te szczegóły są zupełnie podobne 
do kradzieży dokonanej w kantorze braci 
Eibenschiitz.

Włamywacze, których było przynajmniej 
dwóch, zapomocą dobrych narzędzi oderwali 
blachy od kasy ogniotrwałej, obluzowali zam­
ki i zabrali z kasy nieoprawione brylanty, 
inne drogie kamienie, złote pierścionki, ze­
garki i łańcuszki łącznej wartości do 30.000 K, 
oprócz tego 600 K gotówką.

Nie jest dotąd stwierdzonem, czy kradzież 
popełnioną została popołudniu czy w nocy. 
Mieszkańcy domu byli na spacerze, stróża 
także w domu przez całe popołudnie nie by- 
ło, tak że nikt sprawców nie widział ani ich 
roboty nie słyszał. Policya sądzi, że spraw­
cami byli dwaj młodzi ludzie, którzy przed 
trzema dniami byli w sklepie, oglądali łań­
cuszki, z których jeden kupili a drugi podo­
bny zamówili.

P. Krengel nie był przeciw kradzieży ubez­
pieczony.

— U n iw ersy te t lu d o w y  im . A. M ick ie­
w icza , ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— ESepertnar te a tru  m lo jsk fep o  w  K ra­
kowi®.

Poniedziałek: „Romeo i Julia*, tragedya w 5 ak­
tach W. Szekspira (przedostatni występ M. Tara­
siewicza).

Wtorek: „Gdy umarli obudzimy się*, epilog dram. 
w 3 aktach H. Ibsena.

Środa: „Z dobrego serca*, obrazek scen. w 1-ym 
akcie L. Rydla, „Pan Geldhab*, kom. w 3 aktach 
Al. hr. Fredry (występ A. Siemaszki).

Czwartek: „Król Stanisław August*, dziewięć o- 
brazów na tle dziejowym z r. 1764 — 1768, nap. J. 
Grabowski (ostatni występ M. Tarasiewicza).

Piątek: „Cavaleria rustieana*, opera w 1 akcie 
Mascagni’ego, „Pajace*, opera w 2 aktach Leonca- 
valla.

Sobota: „Karyerowicz*, kom. w 4 aktach J. Bli- 
zińskiego (występ A. Siemaszki).

Niedziela: o godz. 3-ej po poł. „Kościuszko pod 
Racławicami*, obraz hist. W. Lassoty. O godz. 7 i 
pół „Car Samozwaniec*, pięć aktów z kroniki dra­
matycznej A. Nowaczyńskiego.

N ow iny lw o w sk ie .
Wybory do Rady miejskiej zakończyły się, 

gdyż stający do wyboru ściślejszego 16 kan­
dydatów otrzymało większość, która wobec 
oddanej liczby głosów (5074) wynosiła 2538. 
Tow. poseł H u d e c, otrzymawszy 1298 gło­
sów, nie został wybrany. Między wybranymi 
znajdują się przeważnie kandydaci „Strzel­
nicy", podczas gdy wszechpolscy zdołali prze­
prowadzić tylko 2 kandydatów.

Pożar mostu kolejowego. W niedzielę nad 
ranem polieyant pełniący służbę na poste­
runku w ulicy Słonecznej spostrzegł, iż most 
kolejowy na Pełtwi pali się. Stwierdziwszy, 
iż na razie paliła się jedna belka dębowa, a 
dwie belki sąsiednie były rozżarzone, oraz 
że palą się również deski sosnowe, pokry­
wające belkj dębowe, pospieszył na rampę 
kolejową ,w ulicy Żółkiewskiej i zawiadomił 
stamtąd telefonicznie urząd ruchu na dworcu 
Lwów-Podzamcze o pożarze. Równocześnie 
spostrzegł ogień polieyant, który stał na po­
sterunku w ul. Króla Łokietka, i pospieszył 
do komisaryatu dzielnicowego, by dać znać 
o ogniu straży pożarnej. Zanim jednak przy­
była straż pożarna, zjawiła się przy płoną­
cym moście służba kolejowa, która ugasiła 
ogień, zalawszy go wodą i zasypawszy zie­
mią. Dochodzenia stwierdziły, iż ogień po­
wstał skutkiem zajęcia się desek od płoną­
cego węgla, jaki wypadł z przejeżdżającej 
przez most lokomotywy.

Aresztowanie handlarzy żywym towarem. 
W sobotę aresztowano w jednym z hotelów 
przy ul. Żółkiewskiej Hersza Schapirę i Mar­
kusa Francisco z Rosyi, a zamieszkałych w 
Kairze w Egipcie, którzy przybywszy do 
Lwowa, zawierali stosunki z młodymi dziew­
czętami i pod pozorem małżeństwa namawiali 
je do wyjazdu do Egiptu. Schapira jest wła­
ścicielem domu publicznego w Kairze.

Z k ra ju . #

Proces Siebauera w Stanisławowie toczy 
się wśród wielkiego zaciekawienia. Przed roz­
poczęciem rozprawy stoczyła obrona zaciętą 
walkę z prokuratorem o rzeczoznawcę dra 
Tannenbauma, komisarza kolejowego, którego 
obrona nie chciała dopuścić z powodu, że 
prowadził on śledztwo dyscyplinarne przeciw 
Siebauerowi. Sąd rozstrzygnął na korzyść 
prokuratora. Siebauer zaprzeczył winie, sza­
fując często „słowem honoru" i zwalając wi­
nę na urzędnika Kalitę i banmistrzów.

Na zapytanie przewodniczącego radcy 
Schneidera, z jakich funduszów Siebauer 
^saoszczędził" około 50.000 K., które przed 
aresztowaniem wycofał z banków, odpowie­
dział S., że żył skromnie. Zresztą — powia­
da— dyrektor Festenburg także robił oszczę­
dności. Przewodniczący stwierdził, że Siebau­
er składał pieniądze do kasy oszczędności 
zazwyczaj po dostawach Wtihla.

Dziś ma być przesłuchany były dyrektor 
Festenburg.

Z zab oru  r o sy jsk ie g o .
Aresztowanie Niemojewskiego. „Kuryer 

lwowski11 donosi z Warszawy o aresztowaniu 
Andrzeja Niemojewskiego w związku z wy­
toczeniem mu sprawy sądowej „na żądanie
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jednakże udaremniono, między innymi za­
mierzone zabicie m i n i s t r a  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i .  C z t e r e c h  o s k a r ż o n y c h  
zostało skazanych na śmierć przez powie­
szenie, c z t e r e c h  na roboty przymusowe, 
d w ó c h  na osiedlenie, jednego oskarżone­
go u w o l n i o n o .

Zjazd „słowiański".
Petersburg. Dzisiaj przybywają tutaj czte­

rej reprezentanci Słowian austryackich, mia­
nowicie prezes klubu czeskiego Kramarz, 
Słoweniec dr. Hribar i moskalofil Hlibowi- 
cki i Marków oraz 15 słowianofilów rosyj­
skich, aby zaprosić przywódców słowiańskich 
do Pragi na wstępną konferencyę o wszech- 
słowiańskim kongresie, który się odbędzie 
w r. 1909 w Rosyi. Dzienniki witają przy­
bywających w serdecznych artykułach wstę­
pnych, podnosząc znaczenie „solidarności 
słowiańskiej". Wczoraj, jako w wigilię przy­
bycia delegatów, odbyło się zgromadzenie 
pod przewodnictwem metropolity Flawiusza, 
w którem wzięli udział reprezentanci najwyż­
szych sfer duchowieństwa i przywódcy ru­
chu słowiańskiego.

R ada pań stw a.
Wiedeń, 25 maja. 

Posiedzenie Izby posłów rozpoczęło się 
po godzinie 3. Odbywa się odczytywanie 
wpływu.

Mowa posła Daszyńskiego, którą za­
mieściliśmy w numerze niedzielnym ze stre­
szczenia, podanego przez „Reichsrathscor- 
respondenz" —  wyjdzie w bieżącym tygo­
dniu z druku jako broszura w dosłownem 
brzmieniu, przełożonem ze stenograficznego 
protokołu, w którym ma przeszło dwa razy 
większą objętość.

Wobec wydanego przez Koło polskie zaka­
zu drukowania tej mowy w burźuazyjnych 
dziennikach galicyjskich —  tem bardziej na­
leży ją rozpowszechnić w broszurze.

Z różnych stron.
Zakonnik mordercą kolegi. — Majątek arcybiskupa 

w Ołomuńcu. — Proces Olgi Molitor.
Niedawno znaleziono w Derna zwłoki za­

mordowanego misyonarza włoskiego, o. Ju­
styna. A ponieważ zmarły był w zatargu z 
władzami tureckiemi, podejrzenie padło, że 
sprawcą moralnym zbrodni był miejscowy 
„kajmakan" (gubernator). Rząd włoski, licząc 
się z oburzeniem swoich poddanych, gotów 
był wysłać na wody tureckie flotę wojenną, 
by wymogła odszkodowanie należne i posza­
nowanie obywateli włoskich. Turcya przyrze­
kła wszystko wypełnić, t. j. dać odszkodo­
wanie, wyszukać morderców i przykładnie ich 
ukarać. Tymczasem drobiazgowe śledztwo wy­
kazało, że w grę tu wchodził nie fanatyzm 
muzułmański, ale niezgoda zakonników-mi- 
syonarzy i że prawdopodobnym mordercą
o. Justyna był o. Feliks zakonnik. Poszlaki 
są tak silne (jak: nóż znaleziony w ogrodzie 
misyjnym, cały zbroczony krwią — własność
o. Feliksa i stolik nocny tegoż zakonnika po­
plamiony krwią), że rząd włoski cofnął się 
od zamierzonej demonstracyi.

Przegląd społeczny.
Baczność kamieniarze I Z powodu walki 

cennikowej w pracowni p. Cekiery w Krako­
wie, krakowska organizacya robotników ka­
mieniarskich wzywa wszystkich kamieniarzy, 
żeby omijali jego pracownię i żeby żaden 
kamieniarz miejscowy ani z prowincyi nie 
przyjmował u niego roboty aż do odwołania.

Zawiadamiam wszystkie galicyjskie grupy 
miejscowe Związku zawodowego murarzy, że 
w myśl uchwały konfereneyi krajowej mura­
rzy, która się odbyła w dniu 5 kwietnia 1908, 
objąłem stanowisko krajowego sekretarza 
Związku murarzy i proszę we wszystkich 
sprawach, tyczących się agitacyi i organiza- 
cyi, zwracać się do mnie.

Kazim ierz Łapiński, 
Kraków, Bonerowska 6.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra­
niach można umieszczać tylko za opłatą 4 0  h a­
le r z y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* P o s ie d z e n ie  k r a k o w sk ie g o  k o m ite tu  
m iejsco w eg o  odbędzie się we środę 27 b. m. 
o god. 7-ej i pół wieczór w Związku Robotniczym.

* P u b liczn e  z g r o m a d zen ie  h an d low ców
odbędzie się we wtorek 26 b. m. o godz. 8-ej wie­
czór w lokalu przy ul. Sebastyana 16. Na porząd­
ku dziennym: 1) Żądania handlowców a parlament,
2) dyskusya.

* B a czn o ść  m a la rz e ! We środę 27 maja o 
godz. 6-ej wieczór odbędzie się wspólne zebranie 
poufne I i II grupy w sali związku stow. robotni­
czych (Wiślna 5) z porządkiem dziennym: Stosun­
ki warsztatowe a organizacya. O liczny udział u- 
prasza __ Zarząd. 2—5.

* P o d g ó rze . Zgromadzenie partyjne odbędzie 
się w poniedziałek 25 maja o godz. 8-ej wieczór 
w lokalu stow. robotn., Mały Rynek 1. 4. Na po­
rządku dziennym: wybór 2 delegatów na kongres 
partyjny. Wstęp mają tylko towarzysze, płacący 
podatki partyjne. Obecność konieczna. 2—2.

Komitet P. P. S. D. w Podgórzu.
* P o d g ó rze . W ielk i fe s ty n  lu d o w y  od­

będzie się w Parku miejskim na Krzemionkach w 
niedzielę 31 maja b. r. Dochód na Dom robotniczy.

Sprawy partyjne.
Archiwum partyjne. Do archiwum P. P. S. D.

powinni towarzysze po trzy egzemplarze ka­
żdego druku partyjnego (każdej odezwy, ksią­
żki, broszury, afisza, każdego numeru pism 
partyjnych i zawodowych, sprawozdań itd.), 
dalej wyroki w procesach politycznych, da­
wne protokoły organizacyj, dokumenty itd. 
przysyłać pod adresem: Tadeusz Bobrowski, 
Kraków, Wiślna 5.

Marsa telegraficzne*
Sostapsszt, 25 maja. Pszenica na kwiecień 11*32 

do 11*33. Pszenica na maj 10*13 do 10.14. Pszenica 
na październik —*— do —*— Żyto na kwiecień 
—*— do —’—. Żyto na maj 10*13 do 10*14. Żyto 
na październik 8*83 do 8*84. Owies na kwiecień
—*— d o  Owies na maj 7*12 do 7*14. Owies na
październik 6.89 do 6*90. Kukurudza na maj 6 61 
do 6*62. Rzepak na sierpień 17*80 do 17*90. Wszy­
stko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie 
spokojne. Pogoda: częściowo pochmurno.

Prz©powi©«I*aIa pogody.
Galicya zachodnia: Pochmurno, mierne wiatry 

zmiennie.
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jednego z wybitnych przedstawicieli ducho­
wieństwa".

Niemojewski z powodu redagowania anti- 
klerykalnej „Myśli niepodległej" był klery­
kałom solą w oku; postarali się widocznie, 
za pomocą denuncyacyi i zachodów u władz 
carskich — o wytoczenie mu procesu.

Po złożeniu 1000 rubli kaucyi został Nie­
mojewski wypuszczony na wolną stopę.

Protest przeciwko kierownictwu Filharmo­
nii warszawskiej. „Gazeta Nowa" drukuje 
protest, opatrzony podpisami pokaźnej liczby 
kompozytorów, profesorów konserwatoryum, 
wirtuozów, oraz krytyków muzycznych prze­
ciwko kierownictwu Filharmonii (recte  jej 
dyrektorowi Rajchmanowi) z powodu obni­
żania poziomu artystycznego tej instytucyi 
i znieprawiania w ten sposób gustów audy- 
toryum.

Zrewidowanie 108 mieszkań. Onegdaj o go­
dzinie 1 w nocy pomocnik komisarza Iii-go 
cyrkułu warszawskiego w otoczeniu kilku­
dziesięciu polieyantów przybył do domu pod
1. 50 na Nowolipiu, gdzie dokonano rewizyi 
we wszystkich 106 mieszkaniach tego olbrzy­
miego domu. Zaaresztowano 4 kobiety i 2 
mężczyzn, niezameldowanych w tym domu.

Za należenie do P. P. S. Jan Budynkiewicz 
i Teodor Majler, mieszkańcy Lublina, za na­
leżenie do P. P. S. skazani zostali onegdaj 
przez sąd wojenny na 10 lat katorgi. O ta­
kąż „zbrodnię" oskarżeni byli (w innej spra­
wie) inż. Michał Król i kamasznicy: Szmul 
Grinbaum, Adam Lauer i Jankiel Prasznik. 
Wszystkich ich aresztowano w dniu 18 sier, 
pnia r. z. w mieszkaniu niejakiego Zyngiera- 
gdzie, jsk twierdzi akt oskarżenia, odbywało 
się zebranie 19 osób, należących do żydo­
wskiej organizacyi P. P. S. w celu omówie­
nia programu zjazdu partyjnego. Z braku do­
wodów winy przeciw 14 osobom, śledztwo 
umorzono, oddając pod sąd tylko 5 osób, w 
tej liczbie 4 wyżej wymienione oraz Matusa 
Opała, który potem zbiegł. Sąd wojenny ska­
zał inż. Króla na 15 lat katorgi, Grinbauma 
i Prasznika na 6 lat, Lauera zaś 4 na lata 
tejże kary.

Echa zabójstwa Afanasiswa. Czytamy w 
„Gazecie Nowej": Według wiadomości pry­
watnych, otrzymanych z kół zbliżonych do 
zarządu warszawskiego okręgu naukowego— 
z powodu zabójstwa naczelnika kieleckiej 
dyrekcyi naukowej, Afanasiewa, aresztowano 
przeszło 40 osób. Aresztowani mają należeć 
do organizacyi, mianującej się „bojówką na­
rodową dla walki o szkołę polską" (?)

Aresztowanie anarchistów. Z Łodzi dono­
szą, iż przy ul. Wołomińskiej polieya wtar­
gnęła na zebranie anarchistów i zaareszto­
wała 6 osób. Reszta zdążyła zbiedz. Skonfi­
skowano broszury i wydawnictwa nielegalne.

Szkoły w Królestwie Polskiem. Członek Ra­
dy państwa Napiórkowski w mowie, wygło­
szonej w sprawie kredytów na oświatę, przy­
toczył następujące dane o szkolnictwie w 
Królestwie. Według urzędowych danych dzieci 
od 8—10 lat było w Królestwie 1,010.746. 
Jeżeli w jednej szkole może się uczyć 50 
dzieci, to dla tych dzieci potrzebaby mieć 
20.217 szkół — w rzeczywistości zaś było 
4044, które łącznie liczyły 291.502 uczniów.

W ciągu ubiegłych 25 lat procent uczę­
szczających do szkół spadł z 2*6 do 2°/o.

Załamanie się dna jeziora nad kopalnią. 
W sprawie katastrofy w szybie „Barbara" 
donoszą, iż ofiarą jej padło 8 robotników. 
Dotychczas nie odnaleziono zwłok. Natrafio­
no tylko na oderwaną nogę jednej z ofiar. 
Naoczni świadkowie opowiadają, iż na jezio­
rze, które się wlało do kopalni, pływały przed 
katastrofą gęsi, strzeżone przez 8-letnią dzie­
wczynkę. Gęsi owe yyraz z dzieckiem wcią­
gnął wir wody do chodnika. Zarówno one, 
jak i dziewczynka zginęły bez śladu. Obe­
cnie prowadzone jest śledztwo w tej niezwy­
kłej sprawie, mające ustalić powody i winę 
tej katastrofy, która 9 osób pozbawiła życia. 
Kopalnia była własnością Towarzystwa so- 
snowickiego.
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Śnieżyca w Szwajcaryi. Wczoraj nawie­
dziła burza ze śniegiem całą szwajcarską 
wTyżynę na północ od Alp. — Burza ta 
zniszczyła w zachodniej Szwajcaryi, winni­
ce i doszła wieczorem do jeziora Zurych- 
skiego. Szkody są wszędzie bardzo zna­
czne. Śnieg, który prawie przez 12 godzin 
padał, jest ciężką klęską dla zasiewów i dla 
winnic, które po większej części ulegały zni­
szczeniu. Połączenie telegraficzne i telefoni­
czne przerwane. Ruch kolejowy miejscami 
niemożliwy. Było także kilka wypadków nie­
szczęśliwych z ludźmi.

Napad na Milukowa. Napad współpracowni­
ków „Rusi" Klimowa i Popowa na Milukowa, 
o którym donosiliśmy w depeszach, wywołał 
niesłychane oburzenie we wszystkich kołach. 
Wszyscy przywódcy frakcyj w Dumie złożyli 
w mieszkaniu Milukowa karty wizytowe, lub 
wysłali do niego kondolencyjne depesze. — 
W imieniu prasy parlamentarnej Ezeil i Fe- 
dorow zwołali ogólne zgromadzenie dzienni­
karzy w celu obrad nad tem zajściem.

Przyczyną napadu była ostra polemika po­
między „Rieczą", organem kadetów, a „Ru­
sią", własnością Suworina-syna. „Riecz" za­

N A E R

rzucała „Rusi" brudny szantaż w stosunku 
do instytucyj bankowych; reklamowanie ban­
ku, który się jej opłacał, a systematyczne na­
paści na inne banki, gdzie jej współpraco­
wnicy spotkali się z odmową. Gdy „Ruś" 
zażądała dowodów — „Riecz" napisała w 
numerze piątkowym :

„Jesteśmy w istocie w kłopocie, gdyż nie­
ma prawie banku, w którym nie zjawialiby 
się współpracownicy „Rusi" ze swemi propo- 
zycyami. Byli oni w towarzystwie „Nadzież- 
da“, byli w „Rosyjskim banku dla handlu 
zewnętrznego", byli w „Międzynarodowym" 
byli i w Kijowie, gdzie jednak, wobec nie­
życzliwego przyjęcia, pozostawili tylko bilety 
wizytowe ze wskazaniem swych adresów. 
O niektórych wizytach pozostały ślady pi­
sane, w formie protokółu, spisanego o za­
chowaniu się „współpracownika" i protokół 
ten zachowany jest w kancelaryi kredytowej...

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje—fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane*— za gotówkę i na spłaty— bez zaliczki.

Ozas odnowić przedpłatę!
Szanownych Abonentów „Naprzodu" 

upraszamy o odnowienie prenum eraty na 
miesiąc czerwiec.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać 
prenum eratę naszymi czekami pocztowy­
mi (Nr 834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w 
administracyi, albo do rąk  inkasenta, nie 
zaś roznosicielom.

Na sk u te k  częsty ch  rek laraacyj, zw ra­
cam y u w agą  S zan . A b on en tów  n a szeg o  
p ism a, że  p ien ią d ze , p r z e sy ła n e  czek iem , 
d och odzą  n as na  tr z e c i, a  n iera z  i na  
czw arty  d zień  d o p ier o . D n ia  5 -g o  zaś  
k a żd eg o  m ie s ią c a  w strzym u jem y w y sy ł­
ką „N aprzodu44 tym , k tó rzy  do te g o  cza­
su p ren u m era ty  n ie  u iśc ili. C elem  w iąc  
u n ik n ią c ia  p rzerw y  p o w y ższe j, jak  ró ­
w n ież  zb yteczn ych  rek ia m a cy j, p ro sim y  
o re g u lo w a n ie  n a leży to śc i za  p ren u m e­
ratą  za w cza su .

„Naprzód" kosztują miesięcznie:
z odsyłką do d o m u .......................... K 2 '—
bez o d s y ł k i .......................................... K 1*60

A dm inistracya ,,Naprzodu“ .

TELEGRAMY
z dnia 25 maja.

Za spoczynkiem niedzielnym.
Grac. Przed trzem a tygodniami postano­

wili rzeźnicy nie dopuścić do sprzedaży 
mięsa w niedzielę, dopóki władza nie ure­
guluje w odpowiedni sposób spoczynku 
niedzielnego w przemyśle m asarsldm . Gdy 
wczoraj dwaj rzeźnicy otworzyli sklepy, 
zjawiło się przed sklepami 60 czeladników 
m asarskich i wrzucili do sklepu zapalone 
ognie; pożar jednakże ugaszono. Demo- 
stranci rzucali do sklepów flaszki napeł­
nione terpentyną i zgniłe jaja. Polieya roz­
pędziła zebranych i przywróciła spokój. 
Polieya kilkakrotnie dobywała szabel.

Bójki czesko-niemieckie.
Karlsbad. Czesko-narodowi socyaliści usi­

łowali, mimo zakazu , urządzić wczoraj 
zgromadzenie w „czeskiej Besedzie". Niem­
cy, którym  również zabroniono odbycia 
zgromadzenia, usiłowali w targnąć do „Be- 
sedy", przyczem zraniony został Niemiec 
buchalter Józef Kasper, co wywołało wśród 
Niemców wzburzenie, tak, iż poczęli r z u ­
c a ć  k a m i e n i a m i  do okien lokalu „Be- 
sedy". Staroście powiodło się wreszcie u- 
spokoić tłum . W ieczorem usiłowano urzą­
dzić ponownie dem onslracyę przed „Bese- 
dą“, jednakże polieya nie dopuściła do 
demonstracyi.

Zatonięcie okrętu.
Tryest. Dzisiejszej nocy zatonął włoski 

parowiec „Yasta Guerra".
Wybory w Belgii.

Bruksela. W czoraj odbyły się w całym 
kraju wybory członków Izby deputow a­
nych i senatu i przeszły spokojnie; tylko 
w miejscowości Saint Nikolas przyszło do 
zaburzeń.

Wizyta prezydenta w Anglii.
Paryż. Prezydent Fallieres wraz z mini­

strem  spraw zagranicznych Pichonem od­
jechał dziś o godz. 7Va rano do Londynu.

Proces przeciw bojówce socjalisty­
cznej.

Petersburg. (Pet. ag. teł.). Sąd wojenny 
ukończył wczoraj proces przeciw 11 człon­
kom bojowej organizacyi party i socyali- 
stów-rewolucyonistów, których oskarżono
o szereg aktów terorystycznych jak  n. p. 
z a b i c i e  p r o k u r a t o r a  w o j s k o w e ­
g o  P a w ł o w a ,  szefa głównej adm inistra­
cyi więzień M a k s y m o w s k i e g o ,  szefa 
wyborgskiego więzienia I w a n o w a ,  oraz 
szereg innych aktów zamierzonych, które

Arcybiskup w Ołomuńcu (Morawy) jest naj­
bogatszym prałatem w Austryi. Posiada on 
przeszło 50.600 hektarów ziemi wartości 70 
milionów koron, dalej kilka fabryk, 2 huty, 
5 cegielń, 8 gorzelń, 11 browarów, 10 mły­
nów, 17 tartaków i olbrzymią drukarnię. 
Majątek ten przynosi kilka milionów roczne­
go dochodu, a rozporządza nimi jeden czło­
wiek, obecny arcybiskup Bauer. Z drugiej 
strony wiadomo, że w dobrach i fabrykach 
arcybiskupich płace chłopów i robotników są 
najnędzniejsze w całym kraju, a zarząd dóbr 
ciągle każe zamykać biednych chłopów do 
kryminału za zbieranie gałęzi i jagód w la­
sach.

*
Sądy niemieckie mają ciągle do czynienia 

z procesami Olgi Molitor, szwagrowej zasą­
dzonego na śmierć Haua, który rzekomo za­
strzelił matkę Olgi a swą teściową. Ponieważ 
znaczna część opinii publicznej w Niemczech 
uważa Haua za niewinnego, a właśnie Olgę 
za sprawczynię mordu, ta skarży na prawo 
i na lewo dla reperowania swego honoru. 
W ostatnich dniach toczył się taki proces 
przeciw redaktorowi Herzog w Karlsruhe, 
który wprost zarzucił Oldze, że to ona za­
strzeliła matkę, że w sądzie złożyła fałszywą 
przysięgę i że była kochanką Haua. Sąd ska­
zał Herzoga na rok więzienia, mimo że rze­
czoznawcy zeznali, że scena strzału na starą 
Molitorową nie mogła tak się odbyć, jak ją 
Olga podała.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą I Żądajcie wszędzie „Naprzodu" 1

Chłopców do roznoszenia
7 Ś ie n n S I# Q  potrzeba zaraz. Zgłaszać 

U t f i tS m iS lK l  się: „Naprzód", Filipa 11.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

K an eela ry a  ad w o k a ta

Dra Ludwika Ehrlicha
w  W iedniu , znajduje się obecnie

I., Jasomfrgottstrasse Ł. 5.

D r  Szymon Faust
obrońca w spraw ach karnych 

W iedeń , I. J a so m fr g o tts tr a sse  5.

Dr Józef Liebeskind
ordynuje, jak zwykle lat ubiegłych, w  M arien- 

b a d zie , „Haus Kronprinz“.

N a jlep sze  są  d o  m y c i a

-MYUŁA
przetłuszczone hy gienicznie

(udelikatniają skórę i chronią ją  od 
wpływu tem peratury) — wyrobu

M. M A L I N O W S K I E G O
W  WARSZAWIE.

W Krakowie do nabycia w aptekach i renomowa­
nych składach.

Kraków, wtorek
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l a  ire-M oglMHEeń Redakcya rai® przyfraaraje żadnej odpowiedziaiiości. €®ray ogłoszeń w nagłówka.

Drobne ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach" liczymy za  każde sław o  8  h, 

tytu ł 20  hal.

D uży ja sn y  pokój
nadający się na warstat, do wyna­
jęcia przy ul. Grodzkiej 48. Wiado­
mość w handlu maszyn przy ulicy 

Starowiślnej L. 1. 549

P o sz u k u ję  
zd o ln eg o  u rzęd n ik a , biegłego 
w korespondencyi polskiej, niemie­
ckiej i francuskiej. N. Katzner, Pod- 

wołoczyska. 554 10

Do sp rz ed a n ia
ze względu na zdrowie w mieście 
prowincyonalnem przybory malar­
skie, t. j.: szablony, sufity, naro­
żniki, najnowsze wzory, drabiny, 
szczotki, młynek do tarcia farby itd. 
Miejsce korzystne celem osiedlenia 
się. Wyjaśnień udzieli Fr. Majcher- 
czyk, Zwierzyniec, ul. Kościuszki 35.

M agiel k o ło w a
(system angielski) jest do sprzeda­
nia. Wiadomość ul. Berka Joselewi- 
cza 20, II piętro, drzwi na prawo.

P ra k ty k a n ta
poszukuje natychmiast firma 1 Józef 

I. Leinkauf w Krakowie.

P an n a
z ukończoną stenografią polską [Po- 
lińskiego] szuka zajęcia biurowego. 
Łaskawe zgłoszenia pod C. S. przyj­
muje dział inseratowy „Naprzodu".

Z p ow odu  w y azdu
jest do sprzedania: biurko, garnitur 
ceratowy, łóżka meblowe, stół na 
14 osób. Wiadomość ul. Floryańska 
1. 19 II p. Oglądać można od godz. 

2-3 popoł. i o 7 wieczorem.

Zdolny p iech a n ik
obznajmiony z naprawą maszyn do 
pisania dostanie zaraz trwałe zaję­
cie. Zgłoszenia pisemne pod A. B. 
50 do działu inserat. „Naprzodu".

W C ieszyn ie  (Śląsk austr.)
jest do sprzedania z powodu zmiany 
miejsca pobytu, znacznie niżej ceny 
własnego kosztu, pod bardzo korzy­

stnymi warunkami
n o w a  w i l l a

z komfortem urządzona wolna od 
podatku, z pięknym widokiem, 
pięknym sadem i ogrodem. Bliższych 
wiadomości udzieli c. k. koncesyo- 
nowane Realitaten-Verkehs-Bureau 

Marcus Lustig, w Cieszynie. 522

T aczki k u te
po cenach przystępnych poleca 
Samuel H im m elb lau , Kraków,

Starowiślna 28. 532

Masło deserowe
wybornej jakości, po cenach umiar­
kowanych hurtownie i częściowo

u
poleca

„Racya
Kraków, ul. Dietiowska 79.

Najtańsze źródło
O B U W I A

męskiego, damskiego i dziecinnego 
z najlepszego materyału i naj­
modniejszych fasonów znajduje się
oq tylko Óq
tu G rodzka
w podworcu obok domu W. P. Suskiego.

Bryndza owcza karpacka
1 ła sk a  5 kg. bryndzy d e s e ro w e j , . K’" " 6 '—  
1 ła s k a  fi kg. bryndzy m ajowej . . K 5 —
1 łask a  5 kg. bryndzy ostre j . .  . K 4 —
1 biaszanka 5 kg. m asła d e s e r o w o  K 10 —  
ł paczka 5 kg. se ra  szw ajcarsk iego  K 8 —
1 paczka  5 kg. słoniny bardzo grubej K 7 —
1 paczka 5 kg. słoniny w ądzonej . . K T 20
1 paczka 5 kg. kiełbas w ie p rzo w y c h . K 8 —
1 biaszanka 5 kg. sm alcu wieprzo-

w a g o . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . K 8 '—
1 biaszanka powidła tu reck iego  . . K 4 — 
1 paczka 5 kg. śliw ek t u r e c k i c h . . K 3 ’ SD
1 kg. papryki . . . K 2 —  do K 3 —
1 kg. makaronu tarchonya  . . K 0- 70
I kg. mąki z iem niaczanej . . .  K 0 50
1 kg. pieprzu czarnago . . . K 1•80
poleca dom eksportowo-handlowy
K i e f e r a  L e o n a  ( t a a r k )  sp is , w w

|  Poselska 15 
|  Godzien świeży wielki

w y b ó r  c ia st po 6  h a l .
poleca

Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osobistym 

kierunkiem
R. Pieczarki w Krakowie,
Poselska 15

koło kościoła św. Józefa.

Z O F I A  I I  I ł  S I  A  U t C  h  A P rzez W ysok ie  
e. k. Nam iestn ictwo 

koncesyonow ane

Biuro
p o d ró ży

Zofii
Biesiadecklej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

A m e ryk i
I, II i III Id. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kolei północno-amery- 

kańskich we wszyst­
kich kierunkach.

Ceny óclćla w edle taryf 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady
i bilety kolejowe kanadyjskie.
Prospekty darmo 1 opłatnie.

K s i ę g a r n i a
D. E. FRIEDLEINA

Krak ©w — Rynek 17.
A. Baumfeld, Andrzej Towiański i towianizm . K 1’80

—  Sam na sam z duszą —  kapłanką . . „  1'50
L. Belmont. Lew Tołstoj, Życie i dzieła . . . „ l'GO

D. E. Friedleina Biblioteka Podręczników:
1. A. Loria. Socyologia, jej zadania, szkoły

i najnowsze postępy kart. . . . . „ 1*—
2. Br E. Piasecki. Zasady wychowania fizy­

cznego z 21 rycinami kart...........................„
3. St. Brzozowski. W stęp do filozofii opr. „

4—5. Br J. K. Ingram. Historya ekonomii po­
litycznej opr. .  *

6. M. Olszewski. Historya m alarstwa pol­
skiego. Cz. I. (do Matejki) z 29 illustr. opr. „

E .  L i b e r a .  1‘ o e z y e ........................................ .......
E .  L i g o c k i .  P o e z y e ..............................................„
Z .  N i e d ź w i e c k i .  C z a r a a  p a n tera  . „

—  J e g o  K r ó l .  M o ś ć  E o a  P aisic iel . *
S. Prószyńska. Najdalszym, (poezye) . . . . „
T. Soplica. Wojna polsko-rosyjska 1792 r. tom I. 

kam pania koronna. Z licznemi kartam i i pla­
nami ...................................................................... .......

J. Szarota. Wyzwolenie St. W yspiańskiego w sto­
sunku do jego dzieł poprzednich . . . . „

Dr Prof. St. Tołłoczko. Co to są elektrony z li­
cznemi illu s tra c y a m i........................................... ......

E. Zegadłowicz, W. Orłowski i W. Topór. Tententy „

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

1-—  
1-10

2-20

1-10
2 — 
1-50 
3-20 
3-20 
1-50

T —

1-20

3-—

Zarząd Browaru parowego
Franciszka IPlISZlCH 

w Grybowie
wysyła na zamówienie do każdej stacyi kolejowej za zaliczką 

następujące gatunki piwa:
L eżak  w beczkach 1 ,  1h ,  V *  i 1/a  hekt.
M arcow e w beczkach 1, xh, 1U i 1I& hekt. tudzież we

flaszkach.
E xp orfow e po 257/io litr. lu b '3 0 5/io litr. 521 24
Bok we flaszkach 1U litr. w skrzyniach, zawierających po 

30 flaszek oryginalnych.
Piwo Grybowskie, wyrabiane z najlepszego słodu bez żadnych 
innych domieszek, przeto zalecane bywa dla bezkrwistych 

i rekonwalescentów.
Cenniki wysyła zarząd na żądanie darmo i opłatnie. 

Przy łaskawych zamówieniach uprasza się o dokładny adres.

P O LA  E S P E R A N T IS T 0
Miesięcznik w języku polskim i esperanckim 

poświęcony sprawie rozpowszechnienia języka międzynarodowego

ESPERANTO,
wychodzi w  Warszawie przy współudziale najwybitniejszych 

esperantów polskich i zagranicznych.
Prenumerata roczna „P. E.“ łącznie z „Dodatkiem Literackim11 i „Pod­
ręcznikiem języka Esperanto" ze słownikiem — jako premjum, wy­
nosi w Warszawie, w kraju i za granicą 2 r. z przesyłką pocztową.

Numer okazowy w ysy ła  się  na żądanie bezpłatnie.

Adres Administracji: Warszawa, Hoża 40 m. 8.
Nauczenie się gramatyki języka „Esperanto" bez nauczy­

ciela wymaga najwyżej godzinę czasu. — Kilka tygodni rzetelnej 
pracy po parę godzin dziennie wystarczy do gruntownego nau­
czenia się tego języka. — Biegłości w mowie i piśmie można 
nabrać w ciągu kilku miesięcy, czytając Esperanckie pisma 
i książki i prowadząc z Eesperantystami korespondencyę.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I
u  P a rk u  k ra k o w sk im

OD 16 DO 31 MAJA.

Fenomenalny program nowości 1 
Zmiana obrazów i komedyjki co sobotę. 
Edn Mustafa Troupe, wspaniały ory- 
entalny akt ekwilibistryczny. Les 5 
C liguots, najznakomitsze tancerki 
akrobatyczne. Berta Palaggi, akt wo­
kalny. Nowość bioskopowo-tiansfor- 
macyjna. Tom Butler, najkomiczniej- 
szy cyklista. Miss Leona, niezrówna­
na dama elastyczna. M iss Eliy, żon- 

glerski akt na drucie.
NnWf KPl  *3*:aSze*( ^uzi. Farsa ze 
li U n U Oli i śpiewami i tańcami Fra- 
skota. Muzyka rozmaitych kompo­
zytorów. Zupełnie nowe senzacyjne  
obrazy bioskopu ameryk.

Kierownik art. p. Rudof Franziak. 
Kapelmistrz: St. Czyżowski. 
P o cz ą tek  o  god z. 8  w iec zó r .  
W każdą niedzielą i ś w ię to : KONCERT ORKIESTRY 
p. Czyżowskiego pod osobistem kie­
rownictwem. Po przedstawieniu co­
dziennie w sali restauracyjnej KON­
CERT tejże orkiestry, do godziny 

1-szej w nocy. — Wstęp wolny. 
RESTAURACYA RENOMOWANA.

K T O
szuka zajęcia, posady, lekcyi, robo­
tników, służby, kto szuka mieszka­
nia w mieście lub na lato, sklepu, 
znajdzie najłatwiej, ogłaszając je 
w dziale drobnych ogłoszeń „Na­
przodu." Od wyrazu płaci się tylko 
6 hal., listownie także w markach.

Najlepsze i najtańsze

skrzypce
klarnety, flety, 

wszelkie in- 
strumenta dęte 
i rznięte poleca 

wytwórca 
instrumentów 
muzycznych.

O .L E © E K M © F E K ,
Praga, Jerusalemgasse Nr. 14.

Cenniki darmo. 868

Mimo ogólnej drożyzny
sprzedaję moje towary 
i nadal po nadzwyczajnie 
tanich cenach. Niklowy 
Remontoir kieszonkowy 
z marką Systemu Ros-

   kopf, 36 godzin idący
wraz z pięknym łańcuszkiem K 3’90, 
trzy sztuki Kor. 11'—, sześć sztuk 
K 20'—. Srebrny Roskopf o trzech 
kopertach, bardzo silny Kor. 12-— 
Stalowy damski remontoir K 7’80. 
Budzik najlepszy K 3'— Łańcuszki 
srebrne od Kor. 2'—. Zegarki dam­

skie złote od Kor. 20‘—.
B ogato Ilustrow ane cennik i na 

żądau ie darm o i op łatn ie.

IGNACY CYPRES, KRAKÓW,
ul. F loryańska 49.

Księgarnie S. A. Krzyżanowskiego 
i Dra Władysława Miłkowskiego

w  Krakowie
polecają dzieła pedagogiczne

Renssnera
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole i Do­
mu bez nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

S a n s © i i © 5 | e k
P olsko-N iem iecki kurs I-szy 
K 2-40, — kurs II K 4'80. -  
Polsko-Francuski kurs I kor. 
3-60. — kurs II kor. 9'60. — 
Poisko-Anrdelski kurs I kor. 
2-30, — kurs II kor 3'60. — 
Polsko-Rosyjski kurs I k. 4 20, 

kurs II kor. 5 40. — Amerykański Prze­
wodnik z rozmówkami angielskiemi 

kor. 1'30.

■4
nowość! j H e i t a l s s a n © ©  Nowość!

Nowo i z wielkim komfortem została otw arta

Restauracya i kawiarnia
m L  G r o d z k a  S. 4 9 .

Kuchnia smaczna,7 "codzień świeże zakąski, piw o  
P S I z n e ń s k i e  1 B a w a r s k i e .  Obsługa a la minut. 
Codziennie koncert znakomitej orkiestry salonowej, z udzia­
łem kilku solistów, pod dyrekcyą znanego kapelm istrza 

p. Sellera. 515

m  BACZNOŚĆ!!!
Z A P E W N I O N Y  ma każdy u nas I łatwo zarabia 

koron 18 do 25 tygodniowo
bez względu na p łeć, wiek lub oddalania.

Bliższych informacyi udziela:
Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- 

r r towych we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

Osoby obojga płci
które chcą bez przeszkody dla swych zwykłych 
zajęć znaleść wysoki uboczny

zarobek
niech się zgłoszą pod T. S. poste restante 
Kraków, do 15 czerwca 1908. 556 4

Utrzymanie z d r o w e g o  
żołądka

polega głównie n a  utrzymaniu, przyspieszeniu i ustaleniu trawienia, 
a usunięciu dolegliwego zatwardzenia. Uznanym za dobry, ze sa­
mych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół leczniczych sta­
rannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, trawienie przyspie­
szającym i łagodne rozwolnienie wywołującym środkiem domowym, 
który znane skutki nieumiarkowania, wadliwej dyety, przeziębienia 
i przykrego zatwardzenia np. zgagę, wzdęcie, nadmierną ilość kwa­
sów i kurczowe bóle łagodzi i usuwa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy 

z apteki B. Fragnera w Pradze.
Na wszystkich częściach opakowania 

U o H £ u Ł U « i i 0 i  znajduje się zarejestr. znak ochronny,
Skład główny: A p t e k a  B . FR A G łN iER A ,

c. i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem"
P ra g a , K le in sć ite  2 0 3 ,  róg ulicy Nerudowej.

Wysyła się pocztą codzie Ó. Pocztą po otrzymaniu 1‘50 kor.
Wysyła się małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 4’70 K 2 wiel-

Cszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich 
:, opłatnie do wszystkich stacyj ausro-węgier. państwa. 

Składy w  aptekach Austro-W ęgier.

W Krakowie w  znaczniejszch aptekach.

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego

Munka oszczędzające, jędrne mydło
z  „ n o s o r o ż c e m "  ł u b  „ k o s ą "

z pierwszej galicyjskiej parowej Fabryki mydła

S Z Y M O N A  M U N K A  W  ŻYWCU 3.
(Założonej w roku 1346).

742
Próbki i cenniki darmo.

Powiatowa Kasa Oszczędności
w  Krakowie

zniża stopą procentów* 
z dniem  1 lipca 1908 t ‘ 
od wszystkich wkładek

na 4°!o.

Z  p o w o d a  z w i n i ę c i a  i s s i e r e s a a

Rzgdownie dozwolona
W Y S P M Z E P A Ż  
obuw ia k a rls b a d zk ie g o

o 201*
niżej stałych cen fabr., uwidocznionych na każdym buciku.
Floryańska 16 (obok W. P. Sataleckiego).

Z drukami Władysława Toodorcauka w Krakowie, ul. Filipa 11 (ToM m  Hf. 71*>.


